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_ Powieść Szwaycarska. 
(Dokończenie.) |, 

„Młodzieńcze , rzekł stary, głosem suro- 
(wym, proś zawsze Boga aby cię od sideł 
(złego ducha uchronił. * Swiat pełen iest 
zepsucia i grzechu; ten, który ma nadzie- 
/ię iutro bydź szczęśliwym, sam we wła- 
sne daie się ułowić sidła, a mniema żeie 
któ inny dla niego nagotował. Dobranoc 
‘ci młody cudzoziemeze”; kończąc te sło- 
wa zostawił mnie samego i prosto poszedł 
do swego domku. Ja poszedłem ` w stro< 
nę gdzie móy luby cień zniknął; alem go 
więcóy nie uyrzał; moiamaleńka Lizli pe- 
wnie iuż była spać poszła, a kiedy przy- 
szedłem do mego mieszkania, musiała iuż 
dawno zasnąć: z niecierpliwością pragnąc 
widzieć upominek pustelnika, kazałem so- 

' bie podać światło. wyda 
Otworzyłem papier, były to moie trzy 
sztuki złote, które tak zręcznie włożyłem 
do koszyka Lizli: osłupiałem z podziwie- 
nia: alboż to Lizli była cieniemznikomym 
na uwiedzenie mhie przez złego ducha 


„, nasłanym? Bógmi to przebaczy, że przez 


chwilę pomyślałem, iż stary, wychudły pu- 
stelnik , i piękna Lizli wcałym blasku 
wdzięków młodocianych, były tylko ie- 
dneri nadzmysłowem stworzeniem, a ia- 
kiem stworzeniem! wstydzę się powiedzieć. 
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Jakimże sposobem, bez tamanów czar» . 
noxięzkich, ien starzec mógłby bydź wła" 


ściciełem tych pieniędzy? j 
Zastanawiałem się nad naszą rozmową; 
cóż miały znaczyć te słowa: tengo ma na- 
dzieię bgus szczęśliwym iutro. Jeżeli pu- 
stelnik i Lizli były różnemi od siebie i- 
stotami, oczem o mało co niezwątpiłem , 
cóż takiegó mieli zsobą wspólnego? ‘Co 


może mieć za związek wywiędły starzec, 


z młodą i piękną dziewczyną? Może pu- 
stelnik z Sitti przebierał się dla odwiedze- 
nia kwiecistych ementarzów Szwić? albo 
może dziewica przybierała na siebie po+ 
stawę pustelnika? lecz czyliż swe wdzięki 
pod grubą i szorstką odzieżą ukrywała i 
do piękney swey twarzy przypinała fał- 


szywą brodę.....! nie, to bydź nie może; 


pustelnik był o dziesięć lub ośm cali wyż- 
szy od Lizli, iego oczy wpadłe, głos sła- 
by, ciało wyschłe i pomarszczone; żadna 
maska niepotrafiłaby tak dalece naslado- 


wać maturę, Żadne złudzenie niepotrafi . 
bydź tak do prawdy podobnem. Tysiąc 


coraz / dziwacznieyszych. tworzyłem sobie 


Że 


przypuszczeń: naypewnieysze było że ta~ 


niebieska dziewica, była nadnaturalną t- 
stotą, dla mnie tylko:widzialną. Wazygiko 
w ģiéy było tak delikatne, tak lekkie; tak 


idealne wzory piękności posiada, że o ma- 


ło co-ltćy myśli pieutwierdziłem w sobie;. 
w ićy oczach było coś takiego, czego u 
żadney nie widziałem śmiertelney; ićy głos 


iak gdyby z nieba pochodzący w serou się 


Ha 
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 ńoiem dał uczuć; iey krok do lotu Syl- 


| dziei. Nowy iego sposób Życia zwrócił 
` oczy wszystkich znalomych; piewiedziano 


fidy lub Serafina podobny; iéy weyrzenie, 
ićy uśmiech podobne były do weyrzenią 


i uśmiechu nądzmysłowych iestestw,w dzie- - 
łach zlotego wieku mistrzów malarstwa 


daśnieiących; ićy rysy ciałą.... ach rysy te 
były ludzkie; każda część ciała ząokrągl0- 
na, same ciało delikatne; a krew rumienią- 
ca powierzchnią iéy lica, zapewne pochos 
dziła z serca pełnego życia i czułości, — 
— Pomiiamy bardzo wieleszczęgółów tey 
pięknóy powieści odsyłaiąc czytelników 
naszych do samego -dziełka, które iuż za- 
częło się drukować w Drukarni Józefa Pu- 

- kszty. Ograniczamy się tylko nadmienie- 
niem, Że autor opisuie odiazd Lizli, o czem- 
ićy kochanek zbyt późno był zawiądo- 
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 mionym, niewiedziął iednak dokąd poies 


- chała, nikt go mieobiaśnił o mieysca u- 


krycia Lizli, pustelnik zniknął, a tak mu- 
siał powrócić do swoićy oyczyzny, gdzie 
wszystko widział dla siebie oboiętinem:, 
nie go niebawiło, był smntym, zawsze 


 wzdychał tąitemnie do swey ubogiey ko~ 


chanki, którćy oglądać Żądney niemiał na- 


la czego lubił samotność, dła czego ma- 
ło zludźmi przestawał, przypisąnoa więc 
io wszystko iego wielkiemu rozumowi, 
sądzono że go sprawy Europy, dzieie świa- 
ia i nauki zaymowały, Wieść doszła o 
mim aż do stolicy, zkąd wkrótce otrzymał 
patent ną urzydnika przy poselstwie Mo. 
uarchy przy dworze Petersburgskiń. Je- 
-szcze samolny, przypatruie się wspaniałćy 
-uroczystości dworu, zawsze myśląc o Li- 
zli, opuszcza licznezgromadzenie, wycho- 
dzi na ulice tysiącami ludzi napełnioną i 
wśród natłoku postrzega wgronie dam 
przeciskaiącą się między natłokiem osobę, 
zupełnie podobną do Lizli. — 


„Było to naypięk nieysze zgromadzenie 
iakie mogłem gdziekolwiek widzieć, byłą 


to naylepsza pora zostania niewiernym . 
-dla Lizli, ieżelibym tylko podniost oczy 


na: tyle piękności; lecz owszem odwra- 
całem wzrok móy zawsze, samemu gło- 


„'wnemu tylko przypatruiąc się przedmio- 


towi, który był prąwdziwia czaruiącym, 
Ulice, rzęsistem światłem oświecone, prze» 
pełnione były nieprzeliczonem mnóstwem 
ciekawych. W chwili ukazania się Nay- 
iaśnieyszey rodziny, okrzyki hura i wiwąży, 
naznak przywiązanią i szacunku rozle- . 
gały się sRewitizu natłok był niezmier- 
ny iak gdyby jąkie morze wzburzone mio» 
tało falami, Rozkazy uczynienią wolne 
g0 przeyścią dla szanownego orszaku co- 
raz bardzićy wzmagały ciżbę; wszyscy 
krzyczeli, iedni drugich zagłuszali, Wsze= 
dłem iia wte ciżbę; co moment połrącany 
ze wszystkich stron, popychany, "byłem 
„iak. na tortorach; rozpychałem także 
chcąc iak nayprędzey znaleść gdzie mieym - 
sceswobodne, kiedy jedno ywaliowne pos- 
pohnięcie podało mi w ręcę jakas młodą 
sobietę, Pomimo zamiaru nieprzypatrys 
wania się źadnóy kobiecie, spoyrząłem - 
na nią niemające iuż gdzie oczu obrócić w 
nalłoku; czyż mogę wierzyć moiemu szczę: 
ściu, to była Lizli, albo ićy obraz naydos 
skonalszy. Krzyknąłem, a ciżba pospóls 
stwa rozłączyła nas; ogromny lokay robit- 
 przeyście dla nićy i-iuż daleko ią upro» 
wądził odemnie; rozgniewany, tłoczę się / 
także, rozpycham wszystkich i wyciągam 
rękę chcąc zatrzymać Lizli, lecz tylko zą i 
sżał ią uiąłem: |rzymałem się go mocno, “ 
chcąc tym sposobem od nigy się nieqdłą+ © 
czyć, lecz sąźnisty lokay żwawo rozpy+ _ 
chał pospólstwo i uprowadził swolą panią, 
a umnie tylkQ.szal w ręku pozostał, Krzy= 
czałem Dizli! Lizli, a: głos móy niio : 
wśród gwaru; lube złudzenie zniknęłoiuż 
z moich oczu. Tylko ludzie silni zbroe 
dąmi, parli mnie na wszystkie stronystak- 
dalece, że niemogłem się przekonać czyli 
rzeczywiścieznalązłem w tąkiem oddaleniu 
odSzwie, tę która mi zawsze była W mye 
sli obeeną; lub też czyli tan, rzeczy ` 
: może bydź inna iaka istota do | izli po» 
dobna.. Wreszcie zmnieyszyła się ciżba, 
a'ia zacząłem oddychać, dziękuiąc niebu 
Żem Życie moie ocalił i że dostałem szal, 
-pomimo posadzenia mnie-ọ kradzież; kałe 
muk jakiś stoigey przy mnie, który wie 
dział iakem go ściągnął, niewątpił. o tém, 
okazał mi znak ukontentowania, zrobie 
| wszy taką minęże się aż przeląkłem; po» 


chwalił stoję żręcżność:u jakiś Francuz 


| przecisnął się do mnie, i grzecznie przy- 
stąpiwsży oświadczył cięć kupienia tego 
kawałka gałgana, ieżelibym się niedrożył; 
ponieważ udałem żem go niezrożumiał, 
-~ odszedł powiadaląc, 
- policyą ,' która iest bardzo czuyną, i wie 
jak się obchodzić z elegantami, co to grze- 
cznie uymuią damom trudu, dzwigania.do 
"dom sżalów..: 
'"Niezważałem na tę iego mowę, chcąc 
jak uayprędzey. ztamtąd się oddalić. Pe- 
„ wna było, Że piękna właścicielka szału ńie* 
przyidzie do. mnie. po niego; ale iakże ia 


> łem się iak mogłeń, na wszystkie ogłąda= 
- jąc się strony, ale iuż nigdzie niewidżia- 
- Jem Liżli. Zmęczony, osłabiony, zagłu 
szony, wszedłem do mego mieszkania trzy= 
maiąc szał na ręku. Niezadługo przyszła 
gospodyni doniu, pokazałem a ona 
była niottniarką, a córki iéy zdziwiły się 
mocno przypatrniąc się w ybornćy iego 
robocie I wełnie; nayminiey ceniły go 
na tysiąc dukatów, i winszowały mi żem 
tak tanio nabył tak kosztowną rżecz. Ja 


jednak smutny byłem, słuchając pochwał . 


oddawanych, gatunkowi, deseniom, szla- 
kom, Żywości kolorów tego szalu, albo= 
wiem iak mówiły, musiała bydź iego wła- 
ścicielką iaka Xiężna, Ta kobieta którą 
przypadkiem znsłaztem w mych ręku, hie- 
mogla bydź biedną Lizli, skromną szway- 
carską wieśniaczką, która przed rokiem 
„płakała wspominając mi o swem ubóstwie, 
która zakrywała piękną, rączką swe oczy, 
aby. niewidziała, lak mówiła, otwartey 
- przed sobą przepaści. Jakimże to sposo- 
bem, Lizli mogłaby tak kosztowne posia- 
dać odzienie? Skądże by ona była! w Pe- 
żersburgu? i > 
Przez całą noc nie zmrużyłem oka; to 
perswadowałem sobie Że się mylić nie 
moglem widząc Lizli to znowu nie wie- 
rzyłem mym oczom; ieżeliby to rzeczy- 


wiście była, moia uboga wieśniaczka, mu-- 
siała pewnie zostać żoną iakiego bogate- 


go Boiara, iakiego Kiążęcia, albo też... 


że mnie eskarzy przed 


wsży odemnie, mógł 
_Wyfleść 


., dą znaydę między półmilionem snuiących 
7 się przedemną ludzi? Wreszcie wymkną- | 


Jiey oglądać 


s, 
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-drżałem ńasame wspomnienie. . Nie, nie, 


rzekłem, wszystko bydź może, prócz tego, 
ita tak czysta i niewinna dziewica, nie 
mogłaby bydź tak poniżoną; przed rokieńt 
tak czule modliła się na grobie matki! 
iey wdzięki, ićy cnota, može. Zaię- 
ły iakiego. podróżnego, „który. szczęśli- 
 odemi przyjmując Icy rękę 
$ lą na naywyźszą godność. 

Jak tylko. wstałem, natychmiast pobie- 
głem do kantoru Gazety; chcąc podać do 
wiadomości. publicznóy, że ia znalazłem 
szal i że umnie można g0 odebrać, Tym 
sposobem rozwiążałaby się zagadka; po- 
stanówiłem oddać szal tóy-tylko osobie, 
od któróy wziąłem, to iest żywemni Obraż 
zowi méy izli. aie : 

Spoyrżawszy Pedaktór gazety na afty- 
kuł, ktory mu przyniosłem do samieszcze- 
nia w gazecie; rzekł mi z ukonłentowa= 
nień, że niewasż i pięciu minnt, iak przy- 
stał do niego. Graf B*** służącego swego y 
aby ogłosić czyli kto nie znalazł podo= 
bnego szala, ofiarując dwieście rubli na- 
grody: dokładny był iegó opis, był toten 
sam, a iego właścicielką była córka Gra 
fa. A więe nie żnalazłem moiey * Lizli, 
skrommóy dziewicy Alpeyskićy, lecz tyl- 
ko do nićy podobną piękną Hrabiankę: 
Ab! rzeklem do siebie, ieżeli iaż nigdy 
nie będę, ńiechay się przy= 
naymniey nacieszę 
do niéy osoby. Wskazano mi pomiesz= 
kanie Ilrabiego, mieszkał on obok Ka+ 
zańskićey Cers wi na Newskim prospekcie; 
udałem się tam prosto, ale smutny. 


pokoiów które mi wskazano, bogatym i 
gustownym sprzętłom, nie dziwiłem się 
że pani tego domu, iest W stanie po- 
siadać szal tysiąc dukatów 
załem się zaanonsować iako przynoszący 
szal stracony, i zedrzeniem niecierpliwie 
oczekiwałem ukazania się obrazu Lizli3 
ale tylko obrazu. Miałem wlepione oczy 
w drzwi, któremi weyśdź miała właściciel- 
ka szalu; chciałem bowiem do rąk ićy wła- 
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widokiem podobnéy - 


Przypatruiąc się wspaniałości domu I 


wartuiący; ka- - 


z 


'snych oddąć. Wreszcie otwierają siędrzwi 


> 
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a ia widzę Łizli, nie w. ubogićy  wpraw- 
dżie odzieży dziewicy ze Szwieu, lecz 
dosyć skromnie aby bydź mogła pozna- 
ną; niewątpiłem inż- więcdy' słysząc ićy 


głoś radości i widząc rumienies. Żywy na | 


iey twarzy. „Ahl Boże to ty iesteś! to tyl? 
było ićy naypierwsze. przywitanie, z-ser- 
ca pochodzące. 
burgu,.o Rossyi, zdawalo mi się Że iestera 
w Szwaycaryi, przy kaplicy pustelnika; 
zapomniałem o Hrabiance, widziałem tyl- 
'ko Gizli kochaną, naydroższą Tizli, tak 
byłem wzruszony Żem załedwie mógł to 
drogie imie wymówić. Tysiąc sobie zada- 
liśmy pytań, a na żadneśmy nie odpowie- 


dzieli: w pół godziny ledwie mogliśmy się | 
nieco uspokoić i zacząć opowiadać co się , 


nam wydarzyło od chwili rozstania. 


Qyciec Lizli, iedyny syn Hrabi B*** 
był w woysku przeznaczonym do Szway- 
caryi, i zginął na moście w Jbaku: matka 
Lizli, uboga ale dobra dziewczyna z oko- 

lie Solury takież same uczyniła wrażenie 
na iego sercu, iak ich córka womoiem; 
zaśłubił ią, a stary Hrabia B*** dowie- 
dziawszy się o tem małżeństwie, nigdy 
mu tego nie przebaczył, i nie chciał nic 
słyszeć o nieszczęśliwóy wdowie. Wie- 
- dziano. o, tem ‚ĝe była-w Szwic, że tam 
wydała na świat kochaną Lizli; wiedziano 
iak ią wychowywała, Że umarła wreszcie, 
zostawiaiąc biedną sierotę staraniom sy- 
dziwego pustelnika, któremu powierzyła 
-co miała naydroższejo w Życiu. Poczci- 
wy pustełaik napisał do Hrabiego, za- 
wiadomił go o śmierci synowey io$mu- 
tnem położeniu pozostałego dziecięcia. 
Nieodebrał Żadnćóy na list odpowiedzi, nav 
pisał więc powtórnie, i tak potrafił uiąć 
starego Frabię, Ż€ ten kazał przyiechać 
do siebie wnuczce. Bardzo iuż był po- 
desżły w wieku; przesądy wyższości uro- 
dzenia ustąpić. musiały wspomnieniu że 
sam ieden bez polomsiwa umrze; posta- 
nowił więc, dla poprawienia dawnego opa- 
miętania, uznać to dziecko za prawą dzie- 
dziczkę swego maiątku. 
brał list od Hrabiego tegoż samego dnia, 
kiedy. sam na sam rozmawiałem z Lizli 


przy.iego kapliczce, i gdaie mi ona od- 


OMA 


"ry, —. Wtenczaś 


Zapomniałem o Peters- 


Pustelnik ode- 
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kryła swóy stan ubogi i przyszłe zamia- 
j właśnie ` poszedł był 
pustelnik: czynić przygotowania” do od- 
iazdu: a tegoż samego rana kiedy z nią. 
miałem . przechodzić się po Righi, przy- 
szedł do niéy przed wschodem słońca i' 
kazał Iśdź:z sobą. Lizli ieszcze wieczorem 


Otwarcie wyznała nasz zamiar, i chciała 


ieszcze przez ten dzień zabawić 
Wzymania obietnicy, 
pożegnać: lecz się temu szczerze siarzec 
sprzeciwił. Te trzy: sztuki złota, -moie- 
kłamstwa -rozgniewały: go mocno: sądził 
że iestem uwodzicielem, i dla tego iak 
nayprędzćy chciał odemnie Liżli oddalić. 
Wtedy powiedział tćy sierocie, że go nie- 
boszczka matka zrobiła ićy opiekunem, 
zaklinała, aby ićy był we wszystkiera | 
pomocnym, iak przyiaciel, jak oyciec; 
miał więc prawo wymagać od nićy zu= 
pełnćy uległości; a Lizli była mu posłu- 
szną. — Udali się pieszo do Einsilden, 
ztamtąd poiechali do Zurich, gdzie na nich 
oczekiwała pewna poważna dama, iadą- 
ca do Rossyi w charakterze guwernantki 
Lizli.. Powiedział dopiero wtenczas Li- 
zli o ićy urodzeniu i o zamiarach przyia- 
znych ićy dziada; powitał ią iako Hra- 
biankę B***, oświadczaiąc, Że na nią 
Hrabia niecierpliwie óczekuie; wziął dla 


dla do~ 
i żeby się ze mną 


-niéy- pieniądze od bankiera -w Zurich, na 


wydatki podróży i na zakupienie ' stoso- 
wnego odzienia, iako dla młodóy Hra- 
bianki maiącćy swe sługi, wygodny poiazd 
i przyjemną towarzyszkę: „dobry -pustel- 
nik móy opiekun, rzekła Lizli, o niczem 
niezapomniał, ” - ; | 


A odtąd, rzekłem, zapomnianą iuż zo- 
stała zupełnie góra Righi, Lbiedny przy- 
laciel. == à 


"Nie, nie, odpowie, a rumieniec na 
twarz wystąpił, téy niewinnéy alpeyskiéy 
dziewicy; chociaż pustelnik o wszygėkiem. 
dla mnie pamiętał, nie mógł mnie iednak - 
uczynić nierzelelną, żebym miała odieźl 
dząć nie pożegnawszy Pana. Siadaiąc do 
poiazdu, dałam ieszcze małe zlecenie me- 
mu opiekunowi... Alboź on Panu nie 


„oddał? 


Roży alpeyskićy, zawołałem; ah! tak, 
mam ią dotąd, zawsze ona była przy mem 
sercu; Olo ią masz, chowałem ią iako ta- 


lizman nadziei. T nic mu więcey nie po-. 


leciłaś? zapytałem czekaiąc z 16y róża- 
nych ust odpowiedzi. > i 


Qna spuściła w milczeniu swe oczy, i 
nic nierzekła. 8.5 x 
Powtórzyłem zapytanie; a ona mi nie 
podnosząc iuż głowy powiedziała: ,, pO- 
znałam to dobrze iak był nieprzychylny 
"dla Pana ten zacny starzec, chciałam go 
przekonać; prosiłam, żeby się z Panem 
widział, żeby powiedział dokąd iadę; pro- 
siłam aby napisał do mnie.... 


Kiedy te słowa wymówiła, rumieniec 
ićy na twarz wysłąpił, iak gdyby iutrzen- 
ka szczęścia moiego zaiaśniała. „A pu- 
stelnik - pisał do ciebie? ” Oddałem ści- 


skaiąc za drżącą rękę Lizli, którą do me- | 


go serca przyłożyłem. Ona skinęła gło- 
wą. „Ale czy ci o wszystkiem napisał?” 
Lizli albo raczóy piękna Hrabianka po- 
+ dniosła oczy z uśmiechem, a w ićy spoy- 
rzeniu nayczulsża przebywała lubość; u- 
padłem na kolana przed tym aniołem. ” 
Ukończył się, rzekłem, zamierzony przez 
pustelnika kres roku iednego, „długiego 
i wićcznego prawie roku, a Lizli nie wy- 
szła mi ani z serca ani z pamięci, hiechay- 
Że teraz rozrządza mym. losem. 


Tizinka, albowiem tak nazwano -moię 
Lizli, kiedy przybyła do Rossyi, zapłaka- 


ła z ukontentowania; prosiła, żebym po- 


/ wstał i rzekła mi tonem iak gdyby uro- 


czystym. — 

"Tu Autor kończy opisaniem szczegó- 
łów późnieyszych i wreszcie małżeństwem 
szczęśliwego kochanka z dobrą Dizli. 

RAE 
O CZYTANIU KSIĄŻEK. 

Róbmy sobie zapas na przyszłość, opa- 
truymy się we wszystko, co tylko. nam 
może bydź połrzebnóra w pożyciu, a szcze- 

r ý 5 


R 


gólniéy wtym wieku, w którym zabawy 


jest "dla nas ciężarem nieznośnym, 


` 


Fr 
młodości i płoche igraszki są iuż nie dla 
nas; zawczasu poświęcaymy czylaniu, 


wszystkie wolne od pracy chwile; będzie 


to payliżyłecznicyszą naszą źabawą. 


"Nie wskażę tu, iakie są książki, które 
otrzeba czytać, a których. nienależy; po- 
dobne wyszczególnienie, mogłoby się po- 
sunąć za daleko. Wreszcie, każdy wie, 
co iest dobra książka, tę więc sobie obrać 
powinien. Przestaię tylko na wskazaniu 


c 


pożytku, iaki można mieć z rozsądnego 


i czytania. 


Czytanie to, zbogaca pamięć, upiększa 
wyobraźnią, wskazuie- pewną drogę roz- 
sądkowi, kształei gust, uczy myśleć, WZzno- 


| sl duszę, wzbudza w nas szlachetne uczu- 


c . 


cia, isłuży nieiako do uczynienia nas le~ 
pszemi.: — . Dobre- książki, są pewnemi 
przyiaciołmi, z któremi możemy rozma-. 
wiać kiedy się nam podoba; i których po- 
rzucamy kiedy cheemy: przedstawiaią nam 
naydroższe skarby umysłu ludzkiego, i 
odkrycia wszystkich wieków; są źródłem 
rzylemności wszystkich stanów, w iakim- 
kolwiek położeniu; udzielaią nam tysiąc 


uciech w każdym wieku, a nawet w tym, 


w.którym iuż nie wiele czuiemy, uciech 
nieustannie się odnawiaiących, a które 
wszędzie znayduiemy, i w każdćy chwili 
mieć możemy. Czytanie zmnieysza tro- 
ski, od których Życie ludzkie nigdy mie 
iest wolnóm; choć na chwilę każe nam 
zapominać o nieszczęściu iakiego ` do- 
świadczamy w przeciwnym losie, i łudzi 


mas, że tak powiem, uspókaiaiąc bole do- 


legliwey choroby. ` Przypominam sobie 
nieraz, iak mnie bawiło czytanie Donki-- 
szota „i innych pism, kiedy „choroba, 
niedozwalała mi opuścić łóżka, po kił- 
ka tygodni. — R 


„ Czytanie iest w wielu ‘okolicznościach’ 


bardzo skuteczném lekarstwem: na nudy; 

nie iesteśmy bowiem ciągle w towarzy- 

stwie osób które lubiemy, a czasem le~, 

piéy iest bydź samotnym, niżeli z ladźmi 

którzy się nam niepodobaią. „Samotność 

ieżeli 
1 


a; > 


tylko nie umiemy zapełnić czóm tey pró- 
žni, która ią otacza: przeciwnie, iakże jest 
słodką i przyjemną, kiedy ią upiększąmy 
pracą i czytaniem? Czarowne książki! ileż 
mi nudnych godzin nie oszeżędziliście, 

ile szczęśliwych chwil nie spędziłem na 
łonie naysłodszych, inayniewinnieyszych 
roskoszy? Jleż razy czerpałem z was po- 
ciechę, zapominałem o niedoli, zawiści, 
-` potwarzy i prześladowaniu od ludzi, któ- 
"rych się teraz nie lękam! 


Locke powiedział o czytaniu, Że to iest 
lenistwo, które dobrze wygląda:* zdanie 
iego iest dowcipne i głębokie. Czytanie 


wystawią nam przytomnemi wielkich lu- 


dzi starożytności, którzy w nieśmiertel- 
nych swoich dziełach, zdaią się rozma- 
wiać z nami, i nauczać nas. Książki slu- 


Żą nam iak pochodnia, dla prowadzenia 


nas po błędnych. ścieszkach życia, aż do 
- drzwi grobowych: iest ono tém dla duszy, 
czem pokarmy dla ciała. Ilo było powodem 


Xięciu, Fivonne, do odpowiedzi Tudwiko-- 


wi XIV. na coby mu się przydało czyta- 
„nie? Nayiaśnieyszy Panie, odpowiedział 
"Xiąże z twarzą rumianą: 
„dla mego umysłu, czem kuropatwy W. 
K. M. dla moich policzków. — Yy, dla 
których lo piszę! wy, coście iuż wyszli 
g dzieciństwa, 1 macie się stać ludźmi! 
gdybym moógł-wzniecić w was chęć do 
-czytania książek, ileżbym wam nieoszaco- 
- wanych korzyści ziednał! * 


BUIE 


Osvczarz i 
-Kiedy kto dawał obiad u Rzymian, nay- 
pierwszćm staraniem było obrać Króla 
biesiady, który rozsądzał sprzeczki zaszłe 


w czasie uczty. Panowanie io dostawało * 


się losem. -Po czem dawano gościom re- 
- iestr wszystkich potraw malących się znay- 
| dować na uczcie. Czasem stawiano na 
stole całego dzika, „wypełnionego inne- 
mi potrawami całemi, które były iedne w 
drugich, tak, że ostatnia nie była większą 
_nadiayko. Był to pospolicie słowik; pta- 


„Książki są-tém - 


ZWYCZAIE U RÓŻNYCH NARODÓW. 


szek ten uchodził za naywiększy przy- 


Nm REELLŹZ NIN 
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smaczek; dawano gò zawsze na wielkich 
ucztach. , Stołów nie przykrywano obru- 
sami, ścierano ie. tylko gąbką po zdięciu 
każdéy potrawy; a przez cały czas trwaią- 
-cey biesiady, niewolnicy opędzali -muchy, 
Każdy żbiesiadników musiał z sobą przy- 
nieść serwelę, w którą chował dla siebie 
iaki kawałek; i z tey przyczyny zawszę 


było więcóy potraw niżeli - goście zieść 
mogli AE 


W zawieraniu małżeństw, Rzymianie 
"zachowywali podobnie- szczególne cerea 
moniie; oto są niektóre: za panną młodą 
niesiono  kądziel wełnianą, wrzeciono i 
nici. Kiedy iuż przyszłą do drzwi domu 
swolego męża, pytano się-ićy ktoby była? 
na co odpowiadała, że-się zowie Caiią 
chcąc przez to dać poznać, że chce wstę< 
„pówać w ślady tóy cnotliwey xieżni- 
«ki (*). Pó czóm -pizeskakiwała przez 
próg, tak 
gdyż inaczey byłoby to uważane za złą 
wróżbę. Po wniyściu do domu, sadzano 
ią na rumie wełny, a to dla dania iéy po 
znać, ze powinna przestawać na ubiorze 
prostym, iak pierwsi ladzie, którzy się 
skórami zwierząt okrywałi; po tóy cere- 
monii odprowadzonó ią' do sali w który 
była ucztą przygotowana. "Tum małżo- 
nek rzucał orzechy młodym chłopcom, da- 
ląc dò poznania, że już wyrzekał się za. 
bawek dziecinnych. Kobiety chociaż za. 
mężne, nosiły lednak imie 
będąc pannami; a kiedy wdowa szła za 
mąż, wynoszono zićy pokoiu wszystko 
te, czego tylko używała za Życia -pier- 
wszego męża, zamykano nawet drzwi, a 
robiono nowe wniyście do domu. ” 


- Mieszkańcy dawnego Rzymi, zacho: 
wywali. starannie potrzeby =swoich przod- 
ków, będących-u nich dowodem ich szla- 
chectwa: ludziom bowiem niskiego uro- 
-dzenia, niewolno było kazać się malować. 
Prawa do -tego tylko 


z p ER E 3 3 py; -m 
O Caiia Cecilia, maika 'Tarkwiniuszą 
starego, była w swoim. cząsie doskona= 
łą gospodynią, | z 


iakie miały 


ten nabywał, kto 


ażeby się do-niego nie dotknąć, 


"40 lekarze t 


-ztygrysami, używane 


da AE >, 
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przeszedł przez "stopnie urzędów. Ten. 


stóry niemiał. więcey iak tylko własny 


swóy portret, był uważany za niedawno | 
a kto niemiął Żadnego, był 


wyzwolonego; 
igm co my zawiemy chłopem, 

W Królestwie „drrakan sąsiedniem Z 
państwem Siam (**) 


dzo niebezpiecznemi słabościami następu- 


iącym sposobem: przywołnią Rolinów, (Są 
kraiowi) których” 


kapłani. 
zgromadzaią w iednym 
óltarz i posąg . bożka. y 
ofiarę, kapłanów częstuią przez 8 dniroz- 


pakoiu, gdzie iest 


maitemi potrawami, i dla zabawy ich sta- | 
Przez cały ten czas. 


raia się o muzykę. 


żona chorego, albo naybliższy ` kre- 
wny, musi tak długo iańczyś: depó- 


ki tylko iest w stanie ubrzyswania się 
na nogach; gdy: mu iąż sity 


czas trzyma się ręką za sznurek, przy- 


— wiązany, umyślnie dla tego do podłogi, a-i 
służący mu za wsparcie, 


Naóws 


aż dopóki nie padnie bozsiłay. | 
czas muzyką Brzi cOoPuż 
l j 


Scy widzowigmniemają, że podezastych 


mdłości, tańcuiący rozmawia z bożkiem, | j 
| mendacyiny, którego kredyt - nie bardzo 


` Jeżeli chory umiera, kapłani oświadcząią, 


że ofiary i cała ceremoniia niebyła przy- 
iemną bóstwu. 
Pomiędzy sposobami 
mieszkańcy Królestwa Sian, która strona 
ma słuszność w interesie 
kryminąłnymy używają do tego pewnego 
stunku pigułek irrytniących, które obie- 
wii: strony przymuszone Są. zażywać: 
znakiem niewinności albo prawa, iest ich 
wzięcie bez oddania na powrót. Jeżeli 
strony ibn się, wychodzą po tém 
doświadczeniu z równém szczęście, przy- 
muszone są do powtórnego doświadcze” 
nia. Drugi ten dowód, zasadza się na 
wydaniusdwóch przeciwników tygrysom; 
ten którego zwierz wprzód rozszarpie, U- 
ważany iest za winnego, Jeżeli sĄ oba» 


dwa pożarci, opiniia o nich zostaie, że 


obadwa byli występnemi. - Doświadezenie 
; bywa tylko wspra- 
wach kryminalnych. BER S ; 


1%) Państwo w Indyach PF scheduich, 


postępuią sobie z bar- | 


Tam odprawiaią” 


ustąłą, W ten= 


iatopóty tańczy, | 


mocnićy, A Wszy= łoś 
ch 


jakich używaią 


cywilnym tab | 


żonkóśy, alei 
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NOWY DYKCYONARZ MILOSCI, 
 Podtym tytułem, wyszło niedawno-dzieł» 


ko w ParyZu; publiczność dobrze go przy- 
ięła. Słaniesię to dziełko nieadzownie por 


trzebnóm tak dla maiętnóy wdówki, równie 


jak dla skromnóy dziewczyny, dla młodzika 
jak i dla starea. Znaydzie zapewne miey- 
sce w bibliotece Frudytą, równie iak, wW- 
buduarze zalotnéy -kokietki. Bo czyliź 
miłość nie iest we wszystkich czasach, W 
każdćm mieyscu i w każdóm wieku? 

Jest to rzecz dowcipna, zamknąć w ma= 
łóy książeczce zabawne myśli, natehnięte 
rzez samą miłość. Prawda, Że dziełko 
o iest tylko zbiorem cudzych zdań; ale 
ułożone iest z gustem, i nosi na sobie 
oęehę oryginalności, a rzynaymnićy lek- 
kości franouzkićy, która ze wszystkiego 
umie znaleść zabawkę... 

Niektóre przykłady, naylepićy przeko- 
naig o; duchu tego nowego Słownika mi- 


Piękność. — Piękność iest to list reko- 


trwaly, ` 3 
Nóż. Kobiety Żattuiące z milości, podo- ` 

bne są do dzieci, bawiących się z nożem, 

bo się zawsze nim ranią,.... i 


Madzidło, Nie ma kadzidła niezno» 
śnieyszego dla kobiety, nad to, które się 
nie dla niéy palier - Se! 


Epizod, a Ustęp. ) Miłość będąca ustg= 
pem w życiu mężczyzny, iest historyą ca- 
łego życia kobiety...» * 


Honor. Honor mężczyzn i kobiet, są 
dwie rośliny bardzo rożniące się, iedna 
bowiem rośnie na słońcu, druga kwitnie ` 
w cieniu. - e 


Niegrzeczność, Kobiety które koohalą, 
łatwo. zwykły przebaczać naywiększą 
niegrzeczność, aniżeli małe przeniewierze= 
nie się, SEN NAA: 
Połowica. W eA E używane przez mał- 

uż wyszło z mody; anAWst na 


> śni, bo we wszystko wierzy. | 


. prowincyach Żaden mąż nie nazwie żony 
swolćy połowicą, w przytomności trze- 


cićy osoby. - sA 
_ Ubiór. Zbyt bogaty i wykwintny ubiór, 
uymuie wdzięków piękney kóbiecić, a o- 
szpeca brzydką. © ż 
. Boiaźń. Miłość podobna iest do boia- 


ZVestchnienie. Westchnienie iest małą 
„artylleryą u kokietki.... i ; 


Wi 
PACZEK. 


Witay pączku, pączku młody - 
Coś dopiero przed godziną, 
_Wązką z za kory szczeliną 

Rozpoznał wdzięki pogody. 


Niewidać chmurki na Niebie ; 
Wszędzie pachną młode kwiatki; 
; lfiatki i bławatki, .. 
. Wszystko to pączku dla ciebie. 
Zefir co w gaiu szeleści, 
Listki zrywa, ziółka psuie ,_ 
Ciebie głaszcze i całuie, 
Iz tobą mile się pieści. 


Chłodnéy rosy krople czyste, 
Już cię zewsząd przyodziały , 
A słońca promień wspaniały, 

Odbił o nie światło śklniste. 


Sam słowik przy tobie nuci: 
Tak to pączku pokiś młody, 
Doznaiesz zewsząd swobody , 
Lecz ta minie i nie wróci: 


Prędkó przeydą dni te lube, 

Musisz zmienić twoią postać, ` 
_ Musisz pączku listkiem zostać, 
Ale 'to na twoią zgubę. 


Doznasz wtedy na przemiany, > 
.  Niestałćy losu kolei, |. : 
| `> Nie raz wesół wśród nadziei, 
.1 nieraz znowu stroskany. 
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Tę słońca zbytnie upały, 
To robak nieubłagany, 
Zadawać będzie ci rany, 

„To wiatry będą miotały. * 


Przyidzie iesień, o niestety! — 
Jak blady promyk: xiężyca 
Gdy nastaie nawałnica, 
`. Tak znikną twoie zalety. 


Szron biały okryie niwy, 
Zirnne lały będą deszcze, 
A nad wszystko gorżćy ieszcze, 
Zerwie cię wicher burzliwy... 


Pogniecie, 'skruszy i zełrze, 7 ~ 
Itak cię wszędzie rozmiecie, - 
Jako rozmiata po świecie, 

Popioły - zmarłych powieirze. 


‘Tak to pączku, pączku, młody, 
-Coś -dopiero przed godziną, 

— Wązką zza kory szczeliną, 

. Rozpoznał wdzięki pogody. 
- J, Li 


ML X 
ANEGDOTY. 


W pewnćy stolicy Niemieckićy, iest 
nad piekną bramą zamkową napis naste- . 
puiący: — „Justitia Regnorum fundamen= 
ta.” 'Trefnisiowi iednemu zdało się to 
bydź rzeczą bardzo dziwną i zabawną, że 
gdy u innych budowli są fundamenta na 


„dole, tutay położono ie na górze... 


Sławny doktór Dumoulin, leżąc iuż na 
łożu śmiertelném, uważał iak otączaiący 
go przyiaciele ubolewali nad stratą iego, 
iako zacnego człowieka. i doświadczone-. 
go doktora, który tylu ludziom -Życie u- 
ratował. „Ah! bądźcie spokoyni, (rzecze 


,Dumoulin z uśmiechem), wszakże zosta- 


wiam. wam trzech naylepszych w świecie 
doktorów: — A ci są? Poda, Ruch i Dy- 


etas = 


